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Cery prenumeraty.
We Lwnrfe: miesięc^rńe ?  Kor, 
za so d ste iB * <frwok~otną dostawę 
do tomu się 6 0  halerzy.

Z pnuaw .̂k  ̂ poczt »  sraj o 
f l«  narchtf;

" « « k c  2K .50h .|  i3 ^ ro t  3 K . - k  
wartaL 7 K-S0 6 .I .„tyłk* 9 K . - k  
rocraie3 0 K. — Jl, 3 6  K. — h.
v  N iesaczech; uie^ięczBie 4  Kor 
W mnydi pafetwacn /  wiąz ku po- 
Ciiowego m ie s ię c z n ie  5  K oio a  
Zmiana « i resa  pocziow egc 40 hoL 
T.eoJscya. \dimnisr-acy», Di ul ai nia 
Lwów, ulica G io r^ io y z n / 17— 19.

Słowo Polskie
w jd b o c S s I  &  r a z y  d z ie i& tJ te

Ceny ngiosieu,
Ogfoszwitia Qnser«,y. za 1 wierss 
petkow) lub ejp miejsc* zO  haL 
Nad< rłane za wietsz petitowy lub 
jego m iejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit 6&  naL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach  
i t p  wiadomości po 1 Kor. z? wiersz. 
D robne ogłoszen ia zr_ wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  hs icrzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą się podwójnie.

Ceny cdticieinycb num erów : 
Nr. popohidn. 6 h. z p r z e s y c a ło  h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy listy w sr rawach redakcyjrycłi na‘e ty  adresować do: Radałr-^f S k i n  N i U c ^  w* I .wowie. —  
uprasza się nadsyfce pou ao.esem : A diriB ist-acy#  S łow a Petekieflo we Lwowie

W y d a w e a :  ' n i j n i p r  W i C Ł L W  W o i a i S L Ł

lis ty  w sprrwrrct prx Ipłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamccye 
t o m  dfa S ła w o  Lwów —  Nr. tele« a Redskcyi 541, Administracy' 740.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .

P ią te k  2 6  m a ja .

r m o n a .  Rzym .-kat.: D z iś : r n.pa N e r .—  Ju tro : 
Ja n a  Pap. —  G r.-k at. Dzis 16 Hłyheryi Mucz. Ju tro : 
Izydora M. —  Słow  D z iś : W ięcym iła. ju tr o : Rusława.

W schód słońca 4*16, zacnod 7*39.
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głów nego, wedle zegara m ie jsk iego : do K rak ow a 9*01*,
9 11, 3-26*, 7-1 1 1 1 3 6 , 1’21*, 5 1 ; do R 2 ąszowa 4*46; do
Podw ołoczysk  7 0 6 , 1 31 2 3 6 * , 9 3 6 , 11 3 6 ; do P t^ em y śla - 
C h y ro w a-R y m an o w a-Iw o n icza-jasła : 16*41; do C zen .io -
wiec 651* 9*56 (od lipca w św ięta do W orochty). 3 1 6 * ;  
1116, 3 2 7 * ;  du K oło m y i: 6 2 6 ;  do S tr y ja :  1 1 4 6 ;  do L a -  
w o czn eg o : 8 ’06, 3-31, 7-O l: do S a m b o ra : 9*36, 4 '56, 11 *31; 
do Ja w o ro w a : 7 31. 6 '3 4 ; do B rzu ch o w ic: 6 2 6  (od 11 
m aja do 10 w rześnia), 9-06 (św iąteczny), 1 06 iśw iąteczny), 
2 16. 3 56, 6  46, 8 06, 8*31; do K aw y: 11*51 (niedz.) 8*00; 
do B e łż c a : 11*46; uo Ja n o w a : 7*31, 9 61, 2 1 1  K 4  maju do
10 w rześnia w Sw ięU), 3 4 4  (14 m aja do 10 w rześnia), 6*34; 
do S z cz e rc a : 2*31 (1 czerv ca ao 10 w rześnia w św ięta); 
do L u b ien ia  2*51 (14 m aja do 10 w rześnia w św ięta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (.od o wie­
czór do 5*59 rano) drukowane czarno.

R t n z e a  I  b i b l i o t e k i .  O sso lin eu m : B ib liotek a  w dn 
powsz. od 9— 2 ; muzeum w dni pow sz. (prócz poniedziałku 
od 9— 1, nadto we w torek i piątek od 3— 5, w niedzielę 11— 1 
Muzeum D zieduszyckich, (T eatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz. —  Muzeum Drzemystow e 
otw arte w dni pow szednie (prócz poniedziałku) od g. 9— 2, 
w św ięta od 10— 1. —  B ib liot uniw ersytecka: otw arta co- 
dzien e z wyjątkiem  niedziel i śv'iąt dc g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4  do 7 « w soboty tylke od 8 do 1 b ib lio teka 
Baw orow skiegc (U jejsKiego 2) v*torki. środy, piątki i soboty 
4— 6. BiH . Pa v lik c 'T k ich  (T rzeciego  M aja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11-12.— Bibl. Politechniki w św ięta, niedziele 
poniedziałki od 11— 1, w inne dnie 10- 1 i 4  8 . -  B ioliot. 
Tow . Szew czenki (ul. Czarm ecitiego 26) 2— 6 (prócz m ecz. 
i św. ruskich). — Bibl N arodnego Dom u (T eatralna 22) 
w e w tor., Srod. piat sob. 9— 1? 3—6,

W y s t a w y  s t r l e ,  j  ow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przem ysłow e) codz od g. 10— 5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h,

W y s t a w y  c z a s o w e  W ystawa zbiorowa dzieł W ło­
dzim ierza N ałęcza w Salon ie  Tow , Sztuk pięknych. (M u­
zeum przem ysłow e).

L w o w s k i e  F o t o - i M a s t ł k o n  w pasażu nausm ana 
46 razy p rem io w an e,o c 21 do 27 mai„ uo w idzenia: Eks- 
pedycya okrętem  w ojskow ym  „H ertha“ do Polinezyi. 
w stęp 20 hal.

P o s t e d z e n i i  i  z g r o m a d z e n i a .  O gólne zgrom a­
dzenie K rajow ej Spółki przyborów szkolnych o g. 6 30 w. 
w ratuszu.

T e a t i  m i e j s k i .  Dziś: „M eszczanie“, sztuka w czte­
rech aktach M. G orkiego. —  Ju tro : „T aksato r", operetka 
w 3 aktach Engla i H o is ta ; muzyka Z. M. Z iehrera.

Wi Hf?<uy m i e j s k i e j .
N a pracow item  w czorajszem  posiedzeniu Rady m. 

Lw ow a, prócz wielu spraw  pożytecznych, choć pom niej­
szych, załatw iono jedną, k tó ra  m oże i powinna ozna­
czać  punkt zw rotny w „ekonom iczno-tram w ajow ej poli­
ty c e "  m ie jsk ie j. U chw alono m ianow icie budow ę linii 
tram w ajow ej na K ulparków  przez ul. ..D w udziestego 
dziew iątego listo p ad a", b io rąc  za punkt op arcia  finanso­
w ego gw arancyę dochodów , ofiarow aną dla tej linii przez 
strony interesow ane.

Spraw a ta  —  przynajm niej tak , jak  ją  w m istrzow ­
skim  referacie  przedstaw iał r. dr. Loew enstein  —  ma 
tylko dobre strony. P o  pierw sze bow iem  daje obraz 
w zm ożonej pomysłow ości i p rzed siębiorczości pryw atnej, 
po drugie św iadczy, że d otychczasow a bezczynność 
w* zakresie  rozszerzenia s iec i śroaKÓw kom unikacyjnych 
w m ieście na ieszcie  sam ym  sferom  rządzącym  się  prze­
jad ła . N ie pow inno też przy tern zrażać n ikogo, że ktoś 
pryw atny zrobi interes. 1 o w sz em ! jeżeli ty lko  —  jak  
słusznie pow iedział p. Loew enstein  —  gm ina przytem  
zabezpieczona .est od straty , a rów nocześn ie usłuży się 
interesow i i w ygodzie publiczności.

N ie m ożna jednak uznać za nieuspraw iedliw ioną 
gorycz, z  ja k ą  r. Sch irm er skw apliw ość o b ecn ą  Rady 
m iejskiej przeciw staw ił je j n iechęci co  do budowy linii 
ściśle  już o  użyteczności publicznej i k tóre z pew nością 
by się  dubrze rentow ały. —  O d sieb ie  wym ienim y ty l­
ko  dwie takie  linie, a t o :  w pierw szym  rzędzie linię na 
Z am arstynów , a  pow tóre przedłużenie linii istn ie jącej od 
Parku K ilińskiego na P la c  pow ystaw ow y.

Sp raw a te j drugiej linii nasuwa nam jednakże je ­
dną ujem ną uw agę O to  kiedy cn e g o  czasu chodziło 
o  „u śm iercen ie" te j linii, b ędącej w interesie publiczno­
ści —  któ ra  łaknie św ieżego  pow ietrza, a  nie chce s ię  
zatruw ać w yziew am i reze-w oaru w szech -ch o rćb , czyli 
t. zw. „sadzaw ki" w Parku K ilińskiego —  użyto zupeł­
nie odm iennych obliczeń kosztów  ruchu i rentow ności, 
niźli w czoraj celem  uspraw iedliw ienia budow y tram w aju 
przez kulparkow skie pustkow ia...

N ie wątpim y, że w czorajsze przedstaw ienie rzeczy 
było  praw dziw em , a !e  w takim  razie nieprawdziwem 
było  tam to , a  ten przykład „fachow ej ten d en cy jn o ści", 
stosow anej w Radzie m ie jsk ie j, jeżeli pew ne sfery  dla 
niezrozum iałych pryw atnych w zględów  ch cą  ubić spraw ę 
pożyteczną i leżącą  w interesie  publiczności —  w arto 
sob ie  istotnie zap am iętać!

P osiedzenie w czo ra jsze  m iało to k  n a s tę p u ją cy :
P o  zagajeniu obrad  o  godz. w pół do 8  w icepre­

zydent M i c h a l s k i  w ygłosił w spom nienie pośm iertne 
zm arłem u członkow i Rady ś. p.- 'gnącem u D rexlerow i, 
a koledzy-radni oddali cześć  zacnej jeg o  pam ięci, w y­
słuchaw szy przem ow y w iceprezydenta s to ją c .

Przed bo-ządkiem  dziennym r. P  a  w 1 i s z a k 
w inierpelacyi dom agał s ię  przyśpieszenia kolaudacyi 
rachunków  z budow y dwu now ych szkó ł ludowych we 
Lw ow ie, m ianow icie św . A ntoniego i K o id eck ieg o , gdyż 
w yczekiw anie m iesiącam i na resztę należytości jest Krzy­
w dą dla rzemieślniKÓw.

W icepr. M i c h a l s k i  odpow iedział, że spraw a 
nie zalega w m agistracie , ale w kom isyi, k tóra nie 
m oże tak prędko załatw ić się  z  obszernym i rachun­
kam i, a  k tó ra  ju tro  znowu o  godz. 11 przedpołudniem  
się  zbiera.

R. S o l e c k i ,  podniósłszy w przem ow ie sw ej, 
że ostatn im i czasy d aje  się  uczuć pewne przyśpiesze­
nie i ożyw ienie w spraw ach m iejskich i w yraziw szy 
nadzieję, że wriosna ob ecn a m oże naw et w skrzesi zmo- 
żoną letargiem  od dwu lat przeszło ankietę drożyźnla- 
ną, postaw ił w niosek do regulam inow ego traktow ania, 
aby zastanow iono się  w m agistracie  i w ioku  odpow ie­
dnich instancyi nad darow aniem  gruntu pod zam ierzoną 
budow ę „L azni lud ow ej" we Lw ow ie. Sp raw a ta naw et 
we L w ow ie stara się  aktualną dzięki utw orzonem u T o ­
warzystw u kąpieli m dow ych, którem u radny m iejski bu­
dow niczy p. H ipolit Ś liw iński przyrzekł w ykonać całą  
s tronę techniczną za darm o.

W icepr. M i c h a l s k i  odparł, że w tych dniach 
zapadła już rezolucya kom isyi budżetow ej, a następnie 
uchw ała Rady m iejskie j, p o leca ją ca  m agistratow i rozpa­
trzenie spraw y. I m agistrat ją  rozpatru je. T a k ż e  c o  do 
kom isyi drożyźnianej —  m ów ił p. M ichalski —  m ogę 
p. rad nego S o lesk ieg o  usp okoić, że nie została  zanie­
chaną. O dpow iednie biuro m agistratu w ypracow uje 
spraw ozdanie (z fantazyi, b o  żadne protokoły  ankiety 
nie istnieją. P . R e d ) : w odpow iednim  czasie ankieta
bedzie zw ołana

R. C z a r n e c k i  w niósł i w czoraj parę im erpe- 
iacy j, n. p. żąd ając w jednej z nich, aby chorągiew* 
żałobna w razie zgonu radnego m iejskiego w yw ieszano 
nie z okna ratuszow ego, a le  na szczycie w ieży.

Z  porządku dziennego r. S  z a  j e  r referow ał 
spraw ę przedłużenia dzierżaw y akcyzy iządow ej przez 
m iasto  i postaw ił wmiosek o  w ybór kom isyi specyalnej, 
którab y  m iała pełnom ocnictw o do załatw ienia o s ta ­
teczn ego  spraw y, a  po je j załatw ieniu zaw iadom iła R a ­
dę m iejską.

W dyskusyi, k tó ra  s ię  rozw inęła, r. R i e d l  p od ­
niósł, że byłby czas w yjednać zniżenie czynszu dzierża­
w nego, Który ob ecn ie  w ynosi 8 2 0 .0 0 0  kor. rocznie

R. C z a r n e c k i  pop a-ł to  żądań.e, a  r . pos. 
G  ł ą  b i n s k i, rów nież uznał, że istotn ie należałoby i 
m ożna było w yjednać zniżenie czynszu. M ów ca już po­
czynił odpow iednie kroki i w e Wiedniu i we Lw ow ie 
w D yrekcyi skarbow ej. N a podstaw ie zaś tych rokow ań 
przedw stępnych m ów ca zw raca uw agę, iż trżeba iak naj-

3 9
K sa w e ry  M ary an .

^ T c t s z e  ć L o le .
P O W I E Ś Ć .

G uyby nie w rzenia, nie dreszcze rozpaczne, jak ie 
dochodziły z innych cel, M ieczysław  czułby się  spokoj 
nym Je g o  energia życiow a m iała u jście, lecz tow arzy­
sze byli w innem p o ło ż en iu ; brak  w rażeń zew nętrznych 
doprow adził n iektórych do bolesnych w ybuchów . D o  
uszu M ieczysław a dochodziły nieraz echa zatargów  wię- 
źni ze strażą, już to  za ustaw iczne w chodzenie na okna, 
już to  z pow odu śpiew ów  i naw oływ ań do p ro testó w ; 
porozum iew ając s ię  z Juliuszem , doradzał, ja k  złemu 
zapobiedz, czem  z a ją ć  tę  w tłoczoną w ciasn o tę  w ięzien­
ną bujną siłę  m łodzieńczą, rw ącą s ię  do życia . Juliusz 
należał do na jspokojn ie jszych , m iał sw ój św iat, w k tó ­
rym  ciąg le  przebyw ał, a  uzyskane pozw olenie na czę­
ste  p isanie i otrzym yw ane ze Z łotop ola  list} ukoiły go 
tak bardzo, że o  inne ulgi nie dbał dla siebie.

„S p ró b u ję  —  pisał on do M ieczysław a, znaleźli 
już bow iem  d rogę do tak ieg o  porozum iew ania s ię  —  
nakłonić Lew ara, aby  Ja n k a  dał mi za  sąsiad a. B ęd ę 
z nim dużo rozm aw iał o  rzeczach oderw anych, m oże go 
zdotam uspokoić, on je s t bow iem  inieyatorem  w szelkich 
buntów .

A le Jan ek  na przeprow adzkę zgodzić s ię  nie 
chc>ał, b o  „z m ag n atam i", a  do tego  kpam i, którzy za­
pom niaw szy o  spraw ie, dnie ca łe  w zdychają do jak ie jś  
p ]ęknei lali, on, Ja n ek , nic w spólnego m ieć nie m oże,

a przytem  nie chce ro b ić  przykrości swym sąsiadom , 
bardzo przyw iązanym  do niego. Jednym  z sąsiadów  
był robotn ik , rów nież n ieokiełzanego charakteru , drugim 
m łody, serdeczny ch łop ak, suchotnik.

Juliusz „ k p a " m ożeby i straw ił, ale  „ la li"  d aro ­
w ać Jank ow i nie m ógł i obraził s ię  na praw dę.

Poczęty s ię  w ięc niesnaski w łon ie  w ięziennej 
drużyny.

*

B y ła  dżdżysta, ponura noc. W icher wył jak ieś  
skarg i łzaw e, zaw odził pieśni bezdennie sm utne, tęsk n o ­
tą  łk a ją ce , m iotał s ię , rzu ca jąc garście  w ody w czarne 
szyby, na którycn  groźnie połyskiw ało żelazo  k r a t ;  
chw ilam i szarp ał, niby roz.uszony zw ierz , w ydętą 
b lach ą rynien, stukając g ło śn o  o  mury przeklętego 
gm achu ...

—  Zerw ij s ię !  w alcz ! targ a , w ię z y ! —  w ołały  te  
stukania do Ja n k a , leżącego  z szero k o  otw artem i o cz a ­
mi na tw ardej, słom ianej p ościeli, a  zza ściany słychać 
b y ło  zryw anie s ię  młode piersi w uporczyw ym , przera­
źliwym kaszlu.

P o  każdym paroksyżm ie suchotnika pot kroplam i 
w ystępow ał na czo ło  Jan k a. Rynny głucho pow tarza­
ł y : rwij pęta, rwij p ę ta ! —  a  wicher wył, zaw odził, 
ję cz a ł...

Ja n ek  zapukał w śc ia n ę :
—  Ś p i s z ?
—  N i e  —  cicho, nierów no odpukano.
—  M a s z  g o r ą c z k ę ?
—  P e w n i e .

—  C o p i j e s z ?
—  W o d  ę.  |
— A m l e k o ?

—  N i e  m a .
—  M leka mu łotry  na noc nie d a ją ! —  syczy 

Jan ek  przez zęby  i drapie ze z ło ścią  00 ścian .e.
—  W s z y s t k o  j e d n o  —  puka suchotnik —  

m n i e j  p : , ę ,  n i ż  w y r z u c a m .
—  C o  w y r z u c a s z ?
—  K r e w .
Ż ar ob lew a skronie Jan k a. Zryw a się , biegnie do 

drzwi i poczyna o b casem  w alić z całe j siły . C isza dłu­
g ich , załam anych w czw orobok korytarzy , skw apliw ie 
chw yta ten ło sk o t nagły, rzu cając echem  o  każdą w nę­
kę, strop , zagięcie , aż do ostatn ie j klatki schod ow ej, 
kędy m igoczą d rżące od wiatru m ałe płom yki g azo w e.

—  Znowu ten zaczyna —  szep cze zaspany żan­
darm , podchodząc do drzwi. —  P o  chwili, od chyliw szy 
blaszaną zasłonę szybki pyta po m o sk iew sk u ;

—  A czeg o  p otrzeba?
—  M leka chorem u trzeba  przynieść —  ham ujac

się , mówi Ja n ek  d ość spokojn ie.
—  C o  za m ieko? T e ra z  noc, trzeb a  spać!
—  C hory zasnąć nie m oże. O n musi m ieć w szy­

stko, co  d o któ r zalecił, on p łaci za w szystko, nie z  ła ­
ski mu d ajecie !...

1  A panu c o  do tego , k to  płaci, a  k to  nie —  
mówi żandarm , odchodząc od szybki.

Jan ek  w odpow iedz: poczyna w alić w drzwi już
nie o b casem , a stołkiem . Sąsiad  z praw ej strony robi 
to  sam o, we w szystkicn celach  brzęczą szybki, gdyż to ­
w arzysze w ięzienni pragną się  dow iedzieć, co  się sta ło . 
K aszel ch o rego  w zm aga s ię , a w icher świszczy i jęczy, 
zaw odząc sm utne, łzaw e p ieśn i...

(C, d. n.)
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rychlej w nieść o fertę  z um on wowuniem cyfrow em , dla­
czego się niższy czynsz ofiaru je.

R. M a k o w i c z w yraził życzenie, aby akcyzę 
całkiem  z n ie s io n o , gdyż ona pow oduje drożyznę 
w m ieście.

W nioski referentów  naturalnie uchw alono, prze­
kazując przyszłej kom isyi w yrażone w dyskusyi ży­
czenia.

Z kolei w dalszym  tOKu spraw , postaw ionych na 
porządku dziennym na podstaw ie referatu r. 1 h n a t  o - 
w i c z a, postanow iono dopuścić 2 4  dziew cząt do lo so ­
wania o  trzy posagi z fundacyi A. C hylińskiego po 7 7 0  
koron. L osow anie to  odbędzie się  ania 10  czerw ca.

P o  wyznaczeniu linii regulacy jnej dla now obudu- 
ją ce j się  kam ienicy przy ul. K ościuszki (ref. r. R a w ­
s k i ) ,  r. R i e d 1 Drzeastaw ił referat o dostaw ę płyt 
chodnikow ych na rok  bieżący. D o staw ę tę  ma o b ją ć  
m. T ręb ow la  po cenie o 2 hal. na płycie w yższej niż 
w r. z ., co  przedstaw ić ma zw iększony w ydatek roczny 
o 2 8 0  kor. Rów nocześnie referent imieniem kom isyi 
postaw ił dwa w n io sk i: 1) o  przeprow adzenie prób ze
sztucznem i płytam i betonow em i i w ogóle  z innymi 

posobam i brukow ania chodników , 2 ) o ustaw ienie sz er­
szych niż dotąd kraw ężników  chodnikow ych i podmu- 
row yw anie icii tak, aby zapobieżono przew racaniu się  
chodników .

W dyskusyi r. J o n a s z  dom agał się rozp atrze­
nia spraw y, czyby nie m ożna założyć w m ieście chod ­
ników asfaltow ych, przyczem  polecał asfa lciarsk ą  firm ę 
lwowsKą p. Łyszkiew icza.

R.  G u b r y n o w i c z  sądził, że dośw iauczenia 
z Pasażem  M ikolascha przem aw iają przeciw kam ieniow i 
sztucznem u.

R. C z a r n e c k i  w reszcie zapytyw ał co  się  sta ło  
z o fertą  firmy „B ra ci M u n d ", którzy ośw iadczyli g o to ­
w ość ustaw ienia na p róbę w łasnym  kosztem  w m ieśc.e 
chodnika z płyt betonow ych ?

Referent r. R i e d 1, od pow iad ając na podniesione 
pytania i zarzuty, w skazał, że w poleceniu przeprow a­
dzenia prób z „innymi sp o so b am i" Kładzenia chodni­
ków , m ieszczą się  także próby z chodniKami a sfa lto ­
wymi. „B racio m  M und" pozw olono ustaw ić chodnik, 
który też ustaw iono przy ul. G ró d eck ie j, naprzeciw  k o ­
szar Ferdynanda, a le  poniew aż sta ło  się  to  d opiero 
w jesieni, nie m ożna już teraz w ydaw ać w yroku o  trw a­
ło śc i tych płyt. N akoniec m ów ca uspokoił obaw y r. 
G ubrynow icza, zaznaczając, że chodzi tu nie o pły ty 
ze „sztucznego K am ienia", jak  w P asażu  M ikolascha, 
ale zupełnie udm ienne płyty betonow e, że zresztą 
w szelkie w yroby betonow e, w ym agające do trw ałości 
c iąg łeg o  polew ania w odą, o  w iele lepiej konserw ują się  
na wolnem pow ietrzu, w ystaw ione na deszcze, aniżeli 
w m iejscu zam kniętem .

P o  uchwaleniu w nioskow  kom isyi, nastąpił szereg 
rekursów  budow lanych, które referow ali r r .: r. dw. G  a- 
b e r i e ,  K r o c h  i dr.  P a w l e w s k i .

P o  tern „w ytchnieniu" r. dr. L o e w e n s t e i n  re ­
ferow ał znaną z jednego z poprzednich num erów  „ S ło ­
wa P o lsk ieg o " spraw ę rozszerzenia kolei elek tryczne1 
do stacy i ko le jow ej w K ulparkow ie przez ulicę „D w u­
d ziestego dziew iątego lis to p ad a". Linia ta m iałaby 
2 .2 9 5  m tr., z te g o  1 5 7 5  szłoby otw artem i już u licam 1 
m iejskiem i, reszta zaś pryw atnem i gruntam i p. Franzo- 
w ej. Ja k  w iadom o, strony interesow ane ofiarow ały się 
przyjąć gw arancyę za rentow ność iej linii na szereg lat, 
a rów m oczeście przedstaw ili o fertę  przedsiębiorcy pry­
w atnego, kióry je s t  gotów  w ybudow ać tę linię kosztem  
4 0 0 .0 0 0  kor.

K om isy a  elektryczna, jak  w iadom o, ośw iadczyła 
się za propozycyą i za wybudow aniem we w łasnym  za­
rządzie linii jednotorow ej, o torze brukow anym , k o sz ­
tem o k o ło  3 2 0 .0 0 0  koron . S tro n y  pryw atne, dom aga- 
,ące się  budowy tej linii, powinny, zdaniem kom isyi 
elektrycznej i referenta, przy jąć gw arancyę na lat 10 
od w ybudow ania i to do 5  prc. czystego  dochodu od 
kapitału w łożonego, ob liczanego za każdy rok z o so ­
bna, a nie przecietm e za szereg  la :. P ró cz  teg o  prze­
strzeń na to r użyta ina być zahipotekow ana na m iasto, 
a grunty pod tor przedtem  m ają być splantow ane i 
przygotow ane pod budowę linii tram w ajow ej.

Ja k o  „gw arancyę gw arancyi" w myśl w niosków  
kom isyjnych w łaściciele  gruntów  w ow ej stronie m iasta 
Dowinni z łożyć 1 0 0 .0 0 0  kor. gotów ką? a nadto 3 5 .0 u 0  
kor. zanipotekow ać na przyległych gruntach, tak, że 
1 7 .5 0 0  sążni byłoby obciążonych  hipoteką po 2 kor. 
od sążnia.

R. J o n a s z  poparł wnioski kom isyi e lek trycznej, 
dow odząc przykładem  A m eryki, że korzystnem  i w ska- 
zanem je s t nietylko prow adzenie tram w ajów  po zabudo­
waniu się  pew nych przestrzeni m iejskich , a le  także 
przed pow staniem  ruchu budow lanego, aby go  właśnie 
obudzić.

P od obnie wnioski referenta  popierali rr. C z a  r- 
n e c k i ,  l h n a t o w i c z  i dr.  A s c h k e n a s e ,  który je ­
dnakże upatryw ał trudność w obliczeniu Kosztów ruchu 
na tej linii i oznaczaniu zysku, system  bow iem  o b licz a ­
nia, przyjęty przez kom isyę, m oże narazić gm inę na 
pow ażne straty . Rzecz tę przeto należałoby rozw ażyć 
ponow nie w kom isyi elektrycznej.

Pew ne w ątpliw ości, nie sp rzeciw ia jąc s ię  sam ej 
m yśli, podnosili rr. S c h i r m e r  i R i e d l ,  a po od p o­
wiedzi referenta dr. L o e w e n s t e i n a ,  który zgodził 
się na stosow ną popijaw kę, usuw ającą obaw y r. dr. 
A schkenasego, w szystkie wnioski kom isyjne p rzy jęto  i 
na tern posiedzenie już o k o ło  trzech kw adransy na 1 0  
zam knięto.

Wieści z Królestwa.

N iep ok oje żyd ow sk ie.
W a rsz a w a . (T e l. w l.) W czoraj ponow iły się  krw a­

we sceny na ulicach m iasta. O  godzinie 11 rano tzw . 
„B u n d " przeciągał ulicam i, zw łaszcza w starych dzielni­
cach, zam ieszkaiycn przez uboższych żydów . W szędzie, 
gdzie przechodził tłum, w ybijano drzwi a eksced enci do­
staw ali się do mieszKań i do sklepów . Sp ecy aln ie  na­
padano na knajpy i dom y nierządu. N a ulicy K arm eli­
ckiej jeden dom nierządu zupełnie zburzono. P olicy a  za­
chow yw ała s ię  d ość o b o jętn ie  i dopiero w końcu w kro­
czyła. Wielu rannych z ulicy schroniło  się  do pobliskich 
dom ów , wielu w agonii przeniesiono do szpitali. P o p o ­
łudniu o godzinie 2  ponownie w ielkie tłumy żydów prze­
ciąg ały  ulicam i.

W a rsz a w a . (T B K .)  Rabunek trwa dalej. Żydzi, k tó ­
rzy zabrali się tłumnie, niszczą dom y publiczne, z których 
już 3 0  zrabow ali. U lice, w których dom y te się  znaj 
dują, pokryte są  pierzem  z  pierzyn, podartą odzieżą i 
i sprzętam i dom ow ym i. Ja k  stw ierdzono, przeszło 3 0  
o só b  zosta ło  ciężko  ranionych, wiele zabito.

T e r r o r  cz e rw o n y .
W a rsz a w a . (T e l. w l.) Przedw czoraj w ieczorem  za­

strzelono  inżyniera A ntoniego S cn eiera , szefa oddzułu 
kolei żelaznej

Z caratu.
Ju trz e js z y  ukaz ca rsk i.

P etersD iirg . (T e l. w ł.) W dniu ju trzejszym , ja k o  
w roczn icę  koronacyi cara , oczekiw any jest m anifest, 
zaprow adzający zastęp stw o ludu, zw ołanie zaś zgrom a­
dzenia tycn zastęp ców  ludności nastąpić ma w gru L i.ij 
r. b. i potrw a do połow y stycznia 1 9 0 6  r.

S k u tk i ukazu to le ra n cy jn e g o .

B e rlin . (T e l. w l.) D onoszą  tutaj z P etersbu rga, że 
w kolach rządow ych panuje w ielkie niezadow olenie, po­
nieważ skutkiem ukazu to lerancy jnego  cara, w okolicach  
S ied lec i Lublina wielu chłopów  (byłych unitów) z pra­
w osław ia przechodzi na katolicyzm .

W ra ż e n ie  zam ach u  w  B ak u  na d w ór ca rsk i.
B e r lin . (T e l. w ł.) „L o k al A n zeig er" dow iaduje się, 

że w petersburskich kolach dw orskich zam ach na gu­
b ernatora w Baku ks. N akaszidze wywoła) wielki po­
płoch i przerażenie. G u bernator ów Dyl bardzo łubiany 
u dworu i w łaśnie pow ołany być miał na w yższy urząd 
dw orski

K o n e e sy e  dla N iem có w .

P e te rs b u rrg . (T e l. wd.) Dziennik ,,R u ś“ donosi, 
że na, posiedzeniu kom itetu m inistrów , na którem  za­
stanaw iano się, czy nie należy szkołom  średnim pry­
watnym w guberniach nadbałtyckich pozw olić na język 
w ykładow y niem iecki, dw óch członków  kom itetu sp rze­
ciw iło się temu pro jektow i, w iększość jednak głosów  
była za ulgą i stw ierdziła, że rozgoryczenie wśród 
N iem ców  rosy jsk ich  zaczęło  się  od tej chw il., kiedy 
rząd usunął język wykładow y niem iecki.

Celem  przejednania N iem ców  postanow iono po­
zw olić na język w ykładow y niem iecki w szkołach pry­
watnych.

W O J U A .
Z  w idow ni m o rsk iej.

M an iia . (B iu ro  R eutera), W edług pogłoski dotąd 
niepotw ierdzonej, flota rosy jska i japońska spotkał} się 
na południu od Form ozy i Jap o ń czycy  zostali pobici.

M anila. (B iu ro  Reutera) W edług depesz nadeszlych 
z V igon na w yspie Luzon, dnia 2 0  Dm. w idziano pi z e ­
szło  5 0  okrętów 1 w ojennych na wschodnim brzegu wy­
spy Batan. O kręty  te płynęły w kierunku północno- 
w schodnim . Przypuszczają, że były to  statki ro sy jsk ie .

Z d ro w ie  a d m irałó w  i ich p rzew id yw an ia.

P e ie rs b n rg  (T B K .)  A drr...ał A^elan, kierow nik 
m inisterstw a m arynarki, rozm aw iając z redaktorem  
„ K u si", pow iedział, iż pogłoski o niepom yślnym  stanie 
zdrow ia adm irała Rożestw ieńskiego przyjm ow ać należy 
z w ielką o stro żn o ścią . Rożestw ieński doniósł wprawdzie, 
i i  z powodu ch o ro b y  nerek je s t zm ęczony, lecz w s ta ­
nie zdrow ia jeg o  nie zaszło dotąd pogorszenie. N ato ­
m iast adm irał Felkerzam  jest chory. Ja k  dotychczas 
stw ierdzono, R ożestw ieński stoi na czele eskadry, którą 
chce doprow adzić do celu.

N om inacya now ego k o m en Ja n ta  sił m orskich na 
ocean ie Sp okojnym  oddawna była postanow ioną, gdyż 
Rożestw ieński je s t  tylko szefem  sw oiej eskadry. Avelan 
w yraził przekonanie, że między Rożestw ieńskim  a B iri- 
iewem nie będzie antagonizm u.

Bitw y na m orzu, zdaniem Avelana, oczekiw ać m o­
żna już w najbliższych dniach, gdyż R ożestw ieński po­
siada wiele środków , aby Jap ończyków  zm usić do bi­
tw y. N ieszczęście P ortu  Artura nie pow tórzy się.

Plan  R o ż e stw ie ń sk ie g o .
P e te rs b u rg . (T e l. w ł.) O  planach Rożestw ieńskiego 

nic pozytyw nego dotąd nie w iadom o. C ar udzielił mu 
iaknaiszerszego pełnom ocnictw a i R ożestw ieński może 
czynić wszystKO, co  zechce, bez odnoszenia się po 
w skazówki do P etersburga. R ożestw ieński dąży bez w ąt­

pienia do teg o , aby d ostać się  za w szelką cenę do 
W ladyw ostoku, d latego lada chw ila spodziew ać się na­
leży starcia  z Japończykam i. Zapew ne sarn zechce sp ro­
w okow ać nieprzyjaciela przez zbom bardow anie któreg o­
kolw iek z p on ów  japońskich.

R ap o rty  L in iew icza .

P e te rsb u rg . (T B K ) G en. Liniew icz telegrafow ał 
dnia 24  bm .: D nia 22  b. m. oddział nasz zaatakow ał
w ieś N antenzy i zmusił JapończyK ów  do je j opuszczenia. 
Jap o ń czycy  zostaw ili przeszło 2 0  zabitych i rannych, —  
N astępnie nasz oddział zaatakow ał pozycye Jap o ń czy ­
ków koło  Sandaolithe i w yparł ich z tych pozycyj.

W ład yw ostok ,

K olon ia. (T e l. w ł.) D o „K oeln . Z tg .“ telegrafu ją, 
że wbrew rosy jskim  zaprzeczeniom  gen. K uroki fak ty ­
cznie przeciął połączenie ko le jow e W ładyw ostoku 
z Charbinem .

A u d yen cye.

W ied eń . (T B K .)  Na ogólnych posłuchaniach przy­
ją ł dziś cesarz między innymi radcę sekcy jnego, K aro ia  
-Łozińskiego.

W ied eń . (T B K .)  Prezydent m inistrów  G autscli był 
w czoraj popołudniu na dłuższej audyencyi u cesarza.

P rz e sile n ie  n a W ę g rz e ch .

B u d ap eszt. (T e l. w ł.) W koiach politycznych o p o ­
w iadano sob ie  w czoraj, że hr T isza  zaw iadom ił sw oich 
kolegów  m inisteryalnych, że praw dopodobnie w sob o tę  
lub w niedzielę uda się  na audyencyę do m onarchy i 
zaproponuje mu utw orzenie gabinetu urzędniczego. N a 
kierow nika tego  gabinetu pragnie zaproponow ać współ 
nego m inistra skarbu , br, B uriana. G dyby ten jed n ak ie  
odrzucił propozycyę, to otrzym ał już od byłego m inistra 
oorony krajow ej br. F e jerv ary ego  ob ietn icę, że obejm ie 
kierow nictw o gabinetu urzędniczego. Inni członkow ie gc 
binetu m ają Dyć poworani z urzędników m inisteryal­
nych.

W ied eń . (Tel. wł.) „W ien. A llg. Z tn g .“ donosi, 
że program , jaki hr. Juliusz A ndrassy przedłożył m onar­
sze, obejm ow ał w ęgierski język kom endy, w ęgierski ję ­
zyk służbow y oraz em blem aty, od pow iad ające praw no­
politycznem u stanow isku W ęgier. Na ten program  m o­
narcha odpow iedział, że o b sta je  pizy dotychczasow ym  
swem stanow isku.

Z  S ejm u  w ęg iersk ieg o .
B u d ap eszt, (T B K .)  N a w czorajszem  posiedzeniu 

sejm u p. Fr. K oszut uzasadniał sw ój w niosek o  pize- 
dtozenie w ęgierskiej autonom iczne! taryfy celnei. ze 
względu na konieczność zaw arcia traktatów  handlowych 
z zagranicą. A ustryacka w spólna taryfa celna została  
tak  prędKo przyjętą celem  ochrony interesów  austry 
a c K ic h  -

M ów ca zarzuca rządow i, że zaw ierając trak tat 
handlowy z .Niemcami, naruszył konstytucyę i sądzi, że 
autonom iczna taryfa celna m oże być na podstaw ie 
w spólnej ułożona, gdyż naw et w razie zerw ania nie 
przyjdzie do wrojny celnej między A ustryą a W ęgram i. 
W niosek ten przyjdzie pod obrady w poniedziałek

N astępnie o so b n ej kom isyi przekazano wnioseK 
o zm ianę ustawy em igracy jnej.

B u d a p e sz t. (T B K .)  Se jm  w ęgierski przyjął po k ró ­
tkiej dyskusyi, pornim o sprzeciw ienia się  hr. T B z y , 
w niosek kom isyi, wzywający rząd, aby w przeciągu 2 4  
godzm  przeuiożył w szystkie akta, od noszące się  do em e­
rytury hr. KegLwiclia. Z abrał następnie g lo s K oszut dla 
uzasadnienia wniosku o  pr/edlozcnie autonom icznej wę­
gierskie j taryfy clow ej.

N iep orozu m ien ia  m iędzy polskim i a n iem ieck im i so -  
cyalistam i.

B e r lin . (T el. w ł.) Porozum ienie pomiędzy polskiem  
stronnictw em  socyalistycznem  a niem iecką socyaln ą  de- 
m oKracyą ponow nie się  zachw iało. P rzełożeni socyaino- 
dem okratycznej niem ieckiej partyi w ystosow ali do prze­
w odników polskich socyalistów  w K atow icach pism o, 
w którem  ośw iad czają, że uchw ały, poyyzięte na o s ta ­
tnim poiskim  zjeździe socyalistycznym  w K atow icach  
podczas św iąt w ielkanocnych, nie m ogą tw orzyć pod­
staw y porozum ienia. N iem cy gotow i polskim  socyali- 
stom  przyznać pewne odrębne stanow isko, o ile chodzi 
o sam odzielną administi acyę i praw o prow adzenia p ro­
pagandy w jeżyku naroaow ym , jednakże agitacya nie 
m oże w ychodzić poza ram y ogólnej socyalno-d em okta- 
tycznej propagandy, lub też zaw ierać jak iekolw iek n aro ­
dow e dążenia separatystyczne.

Z  S e : mu p ru sk ieg o .

B e r r n .  (T B K .)  Na posiedzeniu S e jm u  Rzeszy p. 
L e d e b u 1- tso cy a lista ) om aw ia! rozporządzenie gen . T ro - 
ihy, nakład ające nagrody za giow ę zabitych przyw ód­
ców  pow stańców  m urzyńskich w południow o-zachodniej 
A fryce. —  P . E r d b e r g e r  (centrum ) staw ał w je g o  
obronie, przyczem  rzeki, ze także K alajew  jest m order­
cą , K ala jew , który pośw ięcił sw e życie, aby zglacizić ze 
św iata człow ieka, co do któreg o  on i ca ły  w olnom yśl- 
ny św iat byl przekonany, że je s t to najgorszy zoro 
dniarz.

P r e z y d e n t  ośw iadcza, że nie może pozw olić, 
aby w niem ieckim  parlam encie sk ry tob ó jczeg o  m ordercę 
w ten sp osób  kw alifikow ano jak  to  m ów ca uczynił.

W rz e n ie  w ś ró d  stud entów  b u łgarsk icn .

S o fia . (T e l. w ł.) S en at uniw ersytecki uchw alił wy 
dalić 6 0 0  obstrukcyjnych studentów , którzy wskutek te ­
go  zam ierzają ,,exo d u s“ do Z agrzebia i Belgradu. Sły­
chać rów nież, że ci, k tó -zy  nie m ają za co  w yjechać, 
zostana pow ołani pod broń.
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Z  ch ao su  b ałk ań sk iego .

C e ty n ia . (T B K .)  O statn ie  dwa dni m inęły bez 
starcia  miedzy muzułmanami a ludnością chrześciańską. 
S ły ch ać  było  "ty lko  nieznaczny ogień karabinow y. G ra ­
nica czarnogórska zam knięta. O czek u ją  przybycia w ojska.

S ta m b u ł. (T e l. w ł.) W pobliżu Salo n ik , ko ło  Kla­
sztoru A tanaz, zniesiono jak ąś bandę grecką. P adło  2 5  
członków  te j bandy, w te j liczbie także jej dow ódca.

G łód  w  h iszp an ii.
M ad ry t. (T e l, w ł.) N ędza głodow a w Andaluzyi 

przyDiera ogrom ne rozm iary. Z  okolicznych w iosek w iel­
ki tłum chłopów , liczący do 3 0 0 0  głów , pociągną* do 
M alagi i obieg ł dom m iejscow ego  prefekta. D otychczas 
do w iekszycn zaDurzeń nie przyszło.

S p ra w a  m aro k a ń sk a ,

F e z . (T B K .) P o se ł niem iecki hr. T au en b ach  za­
w iadom ił sułtana, że finansiści niem ieccy gotow i są 
udzielić M aroko znacznej pożyczki bez gw arancyi.

P o  k a ta stro fie  w  tu nelu .

W ie a e n . (T B K .)  D onoszą  z Ardning (w S tyry i), 
że w drożono śledztw o sądow e w spraw ie przyczyn ka­
tastrofy  w tunelu przez B o sru ck . Kierow nik m inisterstw a 
ko lejow ego , szef sekcyi V rb a  przeznaczył dla rodzin po 
o fiarach  1 0 0 0  kor.

W ściek lizna.

O sie k . (T B K .)  W kilKu gm inach okręgu tutejszego 
w ybuchła w ścieklizna. D otąd  9  o sób  pokąsanych odwie 
zióno do szpitala P asteu ra w B udapeszcie. W ładze z a ­
rządziły, aby w szystkie psy d otyczących okręgów  zabito.

Z ało ż e n ie  Z w iązk u  p ro d u ce n tó w  sp iry tu su .

K ra k ó w . (T e l. pryw .) W czoraj od było  się  tu z g ro ­
m adzenie w łaścicieli gorzelń  rolniczych przy udziale d e­
legata G al. T o w . G osp . pana Leop old a B aczew skiego , 
a pod przew odnictw em  prezesa K rak T o w . ro ln iczego, 
hr. Z dzisław a T arn o w skiego . U chw alono pro jek t statutu 
Zw iązku producentów  sp irytusu ; następnie zebrani pod­
pisali detdaracyę przystąpienia a o  Zw iązku, ukonstytu­
ow ali s ię  ja k o  członkow ie Zw iązku i w ybrali prow izo­
ryczny W ydział, który oędzie spraw ow ał agendy Zw iązku 
aż J o  chwili zatw ierdzenia statutów  Związku przez na­
m iestn ictw o. W ydział ów  odbył pierw sze posiedzenie, na 
któ iem  przy w spółudziale d yrektora syndykatu, p S te ­
fana K on op k i, obrad ow ano nad warunkami sprzedaży 
spirytusu za pośrednictw em  syndykatu T ow . rolniczych 
w K rakow ie

C ap o d’ Is tn a . (T B K .)  W czora j o tw arto  S e jm . 
N astępne posiedzenie w yznaczone b id z ie  później.

N A  M A K G I N E S 1 E .
M  I I ~ ■ II I I

Ballada jakich wiele.
B y ło  so b ie  „p o m ieszkan ie", jak  to  m ów ią we 

Lw ow ie, a z czego  w K rakow ie się  śm ieją  i stusznie. 
„P om ieszk an ie" było  podobne do piw nicy, w ilgotne jak  
sm ocza jam a pod W aw elem , a grzybów  w niem było 
w łaśnie ty le ja k  po deszczu.

Przypadkiem  odw iedziła pałac szkarlatyna, a szkar­
latynę lekarz „ c z ęśc io w y ". Lekarz pałacu nie obw ijał 
w baw ełnę, a strach  na w róble z m agistracką czapką 
wyrzucił „ponn eszkańców " na bruk. Ale ze się piątka 
gospodyni zlitow ała nad „pom ieszkańcam i ‘ bruku, strach 
na w róble od leciał, a „p om ieszkańcy" w rócili do „p o ­
m ieszk ania". 1 s ta ło  s ię  zasię d -ugiego m iesiąca, że 
strach znowu począł w ypędzać m ieszkańców . A le 
i tym razem , p okrop iony deszczem  halerzow ym , od ­
stąpił. C o gdy,"się mu spod obało , zasię  raz trzeci niby 
on czart naszedł piw nicę, a nie dostaw szy piątki zbu­
rzył piec i poniszczył odarzw ia i przew alił ściany —  
ażeby nikt już ani pies, ani kura, ani szczur onego 
m iejsca nie za jęli.

„P om ieszk ań cy " zostali na bruku, poczem  wyszu­
kali sob ie  jeszcze gorszą piw nicę, w k tórej już stracn 
na w róble znaleźć ich nie m ógł. Z a ś  do piw nicy p ierw ­
szej sprow adzili s ię  nowi ..p o m ieszk ań cy ", i naprawili 
ściany i p iec i drzwi, lecz poniew aż prz}'padkiem  nie 
mieli szkarlatyny i żadnego d oktora „częśc io w eg o " nie 
wzywali, w ięc też i strach na w róble z m agistracką 
czapką nie przyszedł im w yw racać pieca i burzyć 
ścian. I znowu sob ie  było  „p o m ieszkan ie", —  jak 
wprzódy.

LIB1COCCO.

Wiadomości bieżące.L
• p « x t r i e i e u i i  m e t e o r o l o g i c z n e  (z obserw aio- 

ryum astronom . Pnliiechniki) w d. 24 maja b. r.:

G odzina
T u r la ­

nie 
w mm.

lem pe-
rajŁ... W iair

C.

Opaa 
w "4  2 .
(£■ * PP)

Temperatura
Naj* ] .Naj* 

wytaza | mźaza

7 rano 
2 popoł. 
9  w iecz.

73C -7
7 3 1 -2
7 3 1 -4

6 -4  N i
9 - 0 l  N N E? 
9-1 N 2

1 0 -2  
1

1 0 2 5 -0

U w a g a :  P o g o d a  przy pochm urnem  niebie. 
P rogn oza na d z iś : P og o d a przy zmiennem za­

chmurzeniu, cieple,.

—  Izba rę k o d zieln icza  uw iadam ia, że w myśl uchw a­
ły Rady m iejskiej z 16  listopada i 14  grudnia 1 8 9 9  ma 
b yć corocznie rozdaw any z funduszu gm iny m. Lw ow a 
w dnu. 31 lipca, jako  w rocznicę śm ierci ś. p. T eo fila

W iśn iow skiego, jednem u z czeladników  rękodzielniczych 
jednorazow y zasiłek w kw ocie 2 0 0  koron. O  zasiiek ten 
ubiegać się  m ogą jedynie u b o d z), dobrych obyczajów  
czeladnicy rękodzielniczy, narodow ości polskiej, religii 
rzym .-kat. do gm iny m. Lw ow a przynależni, a  podania 
o  ten zasiłek  m ają być w noszone za pośrednictw em  Izby 
rękodzielniczej najpóźniej do 15 czerw ca

—  N ad zw yczajn e w aln e z g ro m ad zen ie  członkow  
T ow arzystw a liter. im. A. M ickiew icza odbędzie się 
w so b o tę  dnia 2 7  bm . o  godz. 6  w ieczorem  w gm achu 
Uniw ersytetu przy ul. św. M ikołaja.

—  Z  zarząd u  g łó w n e g o  T . S .  L . W now ej kaden- 
cyi zarządu głów nego odbyło s ię  w dniach 13  i 14 bm . 
pierw sze posiedzenie, w którem  w zięło udział 16  cz łon­
ków m iejscow ych i 5  zam iejscow ych (ze Lw ow a, T a r ­
now a i C zernichow a), o raz 2 członkow ie Rady nad­
zorczej.

Prezydyum  zarządu głów nego ukonstytuow ało się 
n a s tę p u ją c o : prezes dr. band row ski E rnest, w iceprezesi: 
Skirlm ski Ja n  i So łty sik  T o m asz , se k re ta rz e : Jan u szew ­
ski Antoni i dr. W ęckow ski S tanisław , sk a rb n ik : dr. 
K oy M ichał, zastęp ca sk a rb n ik a : P arczyński Jó z ef, rach ­
m istrz : O strow ski W itold, zastęp ca ra ch m istrz a : D łu g o­
polski Edmund. P rócz  te g o  ukonstytuow ał s ię  wydział 
ścisły , który na stałych cotygodniow ych p osied ztn iach  
załatw ia imieniem  zarządu głów nego spraw y b ieżące, 
oraz 8 s e k c y j: 1 . organizacy jna (krakow ska i lw ow ska), 
2 . szkolna, 3 . skarbow a, 4 . w ydaw nicza, 5 . oddział o d ­
czytow y, 6 . kom isya kw alifikująca dzieła ludowe, 7 . k o ­
m itet redakcyjny „M iesięcznika T . S .  L .“ i 8 . kom itet 
przedsiębiorstw .

Z szeregu spraw , będących na porządku dziennym 
dwudniowych obrad  zarządu głów nego, na uw agę zasłu­
gu ją następujące :

1. Sp raw a reform y „M iesięczn ika11 organu T . S .L . ,  
k tó ry  nadal po za spraw am i w ewnętrznemi Tow arzystw a 
(Zarządu głów nego, Zw iązków  okręgow ych i K ół p o ­
szczególnych) i przeglądem  krytycznym  literatury, ma 
w osobnym  dziale zam ieszczać artykuły o  ośw iacie  lu­
dow ej w ogóle i w ykształceniu pozaszkolnem  w arstw  naj­
niższych w szczególności, oraz spraw ozdania o  ruchu 
ośw iatow ym  wśród ludu we w szystkich dzielnicach P o l­
ski i za granicą.

2 . Spraw a opieki nad budynkami szkół T . S . L . 
uregulow aną została w ten sp o só b , i i  szkoły  w B ia łe j, 
L eszczycach  i O straw ie M oraw skiej p ozosta ją  i nadal 
pod Dezpośrednią op ieką Zarządu G łó w n e g o ; inne zaś 
w szystkie 18  poruczono op iece  odnośnych Z arządów  
okręgow ych lub K ół, o ile te ostatn ie sam e budową 
tych szkól się  zajm ow ały.

W dyskusyi nad tą  spraw a podniesiono, że pożą­
daną jest opieka nietylko ogólna, lecz i fachow a, nad 
stanem  budynków szkolnych, w łasność T . S . L. s ta n o ­
wiących. D la teg o  też Z arząd G łów ny uchw alił ro zesłać  
do kierow ników  tych szkól pouczenie, czego  pod tym 
względem przestrzegać m ają, oraz do kogo  w razie p o ­
trzeby m ogą się  odnosić. D o K ół i Z arządów  o k ręg o ­
wych w ysłaną bęazie instrukeya co  do zakresu opieki 
nad budynkam i. P ró cz  teg o  postanow iono w każdym 
poszczególnym  wypadku sta ra ć  się  o to , aby w Radzie 
Szkolnej m iejscow ej zasiadał ktos, który spraw y te j w in­
teresie  T . S .  L . doglądać będzie.

—  K on k u rs  n au k ow y. Zarząd A kadem ii U m iejętności 
w K rakow ie ogłasza konkurs na 5 st> pendyów po 5 0 0 0  
koron rocznie z funaacy* im. ś. p. W iktora O siaw skiego. 
Podania w nosić należy do Zarządu A kadem ii najpóźniej 
do dnia 2 9  czerw ca 1 9 0 5  roku.

O  nadanie stypendyum z m niejszej fundacyi ubie­
gać  się  m ogą jedynie ci docenci U niw ersytetów  w K ra­
kow ie i we Lw ow ie i Politechniki we Lw ow ie, nauczy- 
czyciele  lub zastępcy nauczycieli w gimnazyum lub 
w szkole realnej w kraju lub zagranicą, którzy są  n aro ­
dow ości polsk ie j, w ładają należycie m ow ą polską, me 
przekroczyli 4 0  lat życia i ukończyw szy uniw ersytet lub 
politechnikę w kraju tup zagran icą  ze stopniem  akad e­
m ickim , zam ierzają się  kształcić na protesorów  dla w yż­
szych Z akładów  naukow ych o polskim  języku w ykłado­
wym w kraju, to  jest dla polskich uniw ersytetów  we 
Lw ow ie i w K rakow ie i dla polsk iej Politechnik i we 
Lw ow ie, a to  bez względu na ich pocnodzenie, poddań­
stw o lub wyznanie, z jedynem  w yłączeniem  o sób  praw o­
sław nego wyznania.

U biegający się  o stypendyum z fundacyi kandyaat 
winien w podaniu w niesionem  w term inie do Akadem ii 
U m iejętności w K rakow ie dow odnie w ykazać za pom ocą 
m etryki urodzenia, św iadectw  szkom ych i innych urzę­
dowych aktów , że posiada w szystkie pow yż w yszcze­
gólnione warunki

N astępnie kandydat przedłożyć ma sw e prace nau­
kow e i szczegółow y program , według k tó reg o  i gdzie 
zam ierza kształcić s ię  a a le j. M iejscem  dalszego kszta łce­
nia nie moża być m iasto, w k .órem  kandydat je s t d o­
centem , nauczycielem  lub zastęp cą nauczyciela. P rzed ­
m iotem  studyów  m oże być każda gałąź wiedzy ludzkiej 
z w yjątkiem  nauk teolog icznych. U częszczaniu na Uni­
w ersytety zagraniczne rów nają s ię  także inne szkoły 
głów ne, iak n. p, w Paryżu Szko ła  centralna. Szko ła  
norm alna i w yższa S z k o ła  g ó rn .-za , z których opatrzeni 
dyplom em , wielkie m ogą oddać usługi krajow i. Z  euro­
pejskich U niw ersytetów  w yłącza _4ę jedynie U niw ersytet 
we Fryburgu w S z w a jca r ii . U czeń, tam  przebyw ający , 
nie m oże pobierać stypendyum z fundacyi ś. p. O sław  ■ 
sk iego .

Stypendya w ypłaci się  z góry w półrocznych ra ­
tach W szakże ten sam  kandydat m oże następnie otrzy­
m ać stypendyum roczne po raz drugi i trzeci, jeżeli 
w końcu roku szkolnego, na który stypendyum o trzy­
mał, m iarow icie w m iesiącu czerw cu złoży K om itetow i 
szczegółow e spraw ozdanie ze sw oich czynności i uuo

wodn. ' że w ykonał w w ielk iej części przedłożony swój 
program . Od uznania kom itetu, który w razie potrzeby 
zasięgnie zdania referentów , zależeć będzie pozostaw ie­
nie kandydata na rok drugi i trzeci przy stypendyum

W razie w iększej liczby kom peteniów  pierw szeń­
stw o m ają ci, którzy pobierali to  stypendyum , a na 
przedłużenie go  zasługują; po nich ci, których w ykształ­
cenie jes t rzeczą pożądaną ze względu na w akującą lub 
zaw akow ać m ającą  katedrę; po tych p ośw ięca jący  się 
studyom  nauk dośw iadczalnych, k tó re  w ym agają prac> 
w laboratoryach .

—  F a b ry k a  m u n du rk ów  stu d en ck icn . W tych dniach 
o tw artą  została  w naszem  m ieście krajowra fabryka 
mundurków studenckich której celem  je s t w yparcie 
o b ce j tandety N a 9 .0 0 0  studentów  szkól średnich na­
szego m iasta zaledw ie trzecia  część zaopatru je się 
u firm krajow ych, reszta zaś tonie w kieszeni firm 
o b cy ch . Kilku w ięc tutejszych kraw ców  zaw iązało sp ół­
kę, w yrabia jąc mundurki z lepszego m ateryalu po c e ­
nach w iedeńskich Lokal fabryki m ieści się  na razie 
w sklepie p. W . ja ch im eck ieg o  ul. K opernika 1. 5 . Z a ­
rząd fabryki zobow iązał s ię  poczynić znaczne ułatw ie­
nia gim nazyom , spraw iającym  mundurki biednym stu­
dentom.

—  K o śc i lu d z k ie . Przy kopaniu dołów  na słupy, m a­
ją ce  służyć do aeko racy i placu Św . D ucha podczas ko- 
ronacyi obrazu M. B . P ocieszen ia , robotnicy natrafili na 
sto s  kości ludzkich, pochodzących z czasów  d ość od le­
głych. K ości te z pięciu szkieletów , w ypełniające wielki 
ko sz , odniesiono do kom isaryatu śródm ieścia.

—  Z g in ęła  b ez w ieści Anna B o sk a , dziesięcioletnia 
niańka, w obaw ie przed karą za złe piastow anie dzieci.

—  C zy  m ają taki n ak az ?  Z apytują nas z m iasta, 
czy personal kolei elektrycznej ma nakaz na przystanku 
kolei o bok kaw iarni W iedeńskiej, uciekać z wozem na 
Z ofiów kę w chwili przybycia wozu z kolei lub Ł y cz a k o - 
wa, skutkiem  czeg o  nigdy praw ie nie m ożna się  prze­
s iąść  i trzeba w yczekiw ać na wóz następny bhzko ćw ierć 
godziny.

—  D la  le tn ik ó w . T o w arzy stw o  P ed agogiczne otw ie­
ra  w bieżącym  roku, podobnie jak  w latach poprzednich, 
pensyonat o b o k  sw ej kolonii w akacyjnej dla chłopców  
w H ucie K o ro sto w skie j.

P ensyonat i kolonia m ieszczą się  we w spaniałym  pię­
trow ym  budynku- Budynek ten składa się  z 2 6  pokoi, 
z których p o ko je  na piętrze przeznaczone są  na p om ie­
szczenie pensyonatu. D od ać należy, że budynek po 
pierw sze piętro  jest m urow any, pow yżej ze względów 
zdrow otnych diew niany z pruskiem i wypraw ionem i 
ścianam i. W dolnej części przypiera do budynku wielka 
w eranda na piętrze są  balkony. Kuchnia i p o ko je  dla 
służby m ieszczą się  w osobnym  budynku W ielka sala 
służy do zebrań i zabaw . W skutek rozkładu budynku 
go ście  nie p ozosta ją  w żadnej styczności z kolonistam i, 
zajm ującym i p oko je  w parterze.

O k o lica  prześliczna, słoneczna, przeszło 5 0 0  m. 
ponad pow ierzchnię m orza położona, zasłonięta  oh w ia­
trów , otoczona lasam i szpilkow ym i, z rzeką tuz przy 
zakładzie płynącą, a oddalona o  godzinę jazdy od S k o - 
lego a 4  godziny od Lw ow a, nadaje s ię  pod każdym 
względnm na letnie schronisko dla szukających  od p o­
czynku i w ytchnienia.

Ceny pokoi w ynoszą za sezon, za czas od 10 
lipca do 31 sierpnia od 4 0  ho 9 0  koron (zależnie od 
w ielkości położenia pokoju). C atkow ite dzienne u trze- 
m anie, sk ład a jące  się  ze śniadania, drugiego śniadania, 
obiadu z 4  dań, podw ieczorku i kolacyi w ynosi od 
o soby 3  korony. Rodziny otrzym ują zniżkę. Kuctinia 
sm aczna, tow ary najpierw szej ja k o śc i, potraw y na św ie- 
żem  m aśle przyrządzane, usługa skrzętna. Z arząd utrzy 
muje i odnajm uie za nizką op łatą  w ózek. Lekarz i apte 
ka w Skolem  P rzed sięb iorstw o to  nie jest obliczone 
na zyski, a ew entualny skrom ny dochód o b raca  T o w a­
rzystw o na cele  kolonii.

Bliższych w yjaśnień udziela codziennie kierow nik 
kolonii i pensyonatu, p. M icnał M ucha w biurze T o w a ­
rzystw a P ed ag og iczneg o  przy ulicy Zim oruw icza I. 17 , 
między godziną 5 -tą  a 6 -tą po południu. T akże  li­
stow nie.

—  Ś m ie rte ln e  p ob icie. W ieśniak z Malechow-a, J ę  
drzej Janow ski, podczas sporu o  granicę, pobił przy po­
m ocy synów swych sąsiada sw ego B artło m ie ja  K aflow - 
SK,ego tak straszliw e, iż rodzina przyw iozła go  w stanie 
bezprzytoinnym  do szpitala pow szechnego we Lw ow ie. 
P od czas b ijatyki zginęła K aflow skiem u książeczka G al. 
K asy O szczęd ności na 2 8 0  koron .

—  K ra d z ie ż  brylantów '. Pani Paulinie L isow ej, za ­
m ieszkałej przy ul. K rzyżow ej pod 1. 2 2 , skradziono 
z kom ody parę kolczyków  z b ry la n ta m i, w artości 4 0 0  
koron

—  Z e m sta  z a w ie d z io n e g o . Ja k iś  pod oficer 15  p. p. 
w zgardzony przez sylfidę ,,z  pod C ap ka11 Annę S o b o - 
tnicką, rzucił s ię  na nią z d obytą szab lą , a gdy ta sch ro ­
niła s ię  do przyległego pokoju i drzwi zam knęła, p o ­
krajał jei z zem sty w iszące na w ieszadle palto letnie.

—  W alk a z  k rzyżam i. P iszą  do nas z p o g ra ­
nicza :

W nadgranicznej w iosce D ołgobyczów  w gub. lu­
belskie j pow iatu hrubieszow skiego. P o la cy  w łościanie 
postawili w nocy w pierw szych dniach m aja, zaraz po 
zjawieniu się  ukazu to lerancy jnego  przy gościńcu , wielki 
drewniany krzyż z wizerunkiem Pana Jezu sa  i napisem : 
„od niew oli wybaw nas P a n ie !"  — N azajutrz krzyż z o ­
stał przez niew iadom ych spraw ców  ścięty , a wizerunek 
Chrystusa zaorany do cerkw i praw osław nej. T a k .e  sam e 
dwa krzyże postaw ili i w sąsiedniej w iosce K adłubiskach 
a i te zostały ścięte.

P o lacy  wnieśli skargę do naczelnika powiatu i do 
gubernii. Z jechał naczelnik powiatu z H rubieszow a na



4 „ S Ł O W O  P O L S K I E "  Nr. 2 4 4  piątek 2 6  maja 1 9 0 5 .

śledztw o, kazał śc ię te  krzyże napow rót postaw ić i sam 
poi adził nowych nie staw iać, łecz tam te oku ć żelazem 
na pam iątkę zaszłego barbarzyństw a. W kilka dni później 
przybył z Lublina Komisarz śledczy. W inni, praw osławni 
chłopi, między którym i znajduje s ię  ja k o  herszt, znany 
ło tr , w ojt d ołgobyczow ski M yśko, zostali wyśledzeni 
i m ają być sro g o  ukarani, a ponoś pop dołgobyczow ski 
je s t w tej spraw ie m ocno skom prom itow any.

W  poniedziałek 2 2  bm . od było  s ię  uroczyste p o ­
św ięcenie krzyżów  w KadłuDisKach przez proboszcza 
rzym . kat. parafii w O szczow ie przy współudziale ty ­
sięcy ludu polsk iego i polsk iej inteligencyi.

—  K ron ik a p olicyjn a. W  ul. N abielaka pou 1. 3 . 
rozbito  drzwi strychu a  następnie kufer p. Filom eny P a ­
szkow skiej i skradziono zeń czarne, w atow ane paletko 
dam skie, p łaszczyk d ziecięcy brązow y, czarny rękaw ek 
z krym skich baranków  i kilka białych , haftow anych sp o ­
dnie. —  W willi architekta p. W incentego Raw skiego 
przy ul. K rzyżow ej pod 1. 41 rozDito kłódkę u drzwi 
kurnika i skradziono 8  rozm aitych kur. K radzież popeł 
niono o k o ło  godz. 9  w ieczorem . —  P . H erm an Feller 
oskarżył służąc ę sw ą M aryę P luszkiew iczow nę, iż okradł­
szy żonę jeg o , poszła 21 b. m. na sp acer i w ięcej nie 
w róciła do służby. —  W ko ście le  O O . Jezu itów  przy­
trzym ano na kradzieży pugilaresu z torebki p. Sew ery 
ny W iiKuszyńskiej, zarobnika Ignacego  P astersk iego . —  
M uzykantce S a b in ie  K upferschm idtow ej skradziono pod­
czas koncertu w kaw iarni „ E d iso n 1* paletko dam skie k o ­
loru bordo. —  Z a  Kradzież w orka cebuli z piwnicy T au- 
by S tenglow ej aresztow ano Fed ka K ulija i oddano dc 
aresztów  policyjnych. —  Z a dręczenie konia p o kaleczo ­
nego przez używanie g o  do zaprzęgu ukarano S a la m o ­
na M acka grzywną 2  koronow ą, a konia oddano Komi- 
saryatow i dzielnicy drugiej z poleceniem  oddania go 
w kuracyę na koszt w łaścicie la , —  Z e strychu realno­
ści po 1. 5 , przy ulicy Żulinskiego skradziono p Jo z e ­
fie  K lesiew iczow ej ko sz , zaw ierający sam e k a p elu sz e .—  
Poszukiw anego za kradzież M ichała N ow aka z Rudnika 
a :eszto w an o  i oddano w czoraj do aresztów .

—  Z n a le z io n o . W  ul. Sykstu skiei znaleziono idżan iec 
z KrzyżyKiem. —  W  ul. Ż ółkiew skiej znaleziono ksią­
żeczkę G al. K asy O szczęd ności, op iew ającą  na 4  k o ro ­
ny, a w ystaw ioną na nazw isko D ym itra K ołtuna.

—  Z g u b io n o . P  K lara  H ausm anow a zgubiła w prze­
chodnie ulicami S ło w a ck ieg o  i O ssolińskich  złoty  pier­
ścionek  z dwoma szafiram i i dworna brylantam i.

— •— , w całych Aragonach K . -  *— d o — •—  beczkam i, 
do — *— .

Tendencya spokojna.

Wiadomości giełdowe,
Z ta rg ó w  h and low ych .

W ied eń . (Tel w ł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 1 0 0  HI. p łacon o Kor. 4 1 '8 0  do k. 4 2 '2 0 .

T en d en cy a : s łabsza.
N a r t a  ga licy jsk a  Standard  W hite w całych wa 

gonach z W iednia K. 3 6 '5 0  do K . 3 7 '2 0 .  W beczkach 
K , 3 8 -1 0  do 4 0 '5 5 .

T en d en cy a : sp oko jna.

C u k i e r :  Ratinada prim a z dostaw ą natychm ia­
stow ą z W iednia w całych  w ag. K . 7 3 -5 0  do 7 4 '— . 
Raim ada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K . — •— K ostkow y prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K .

Wiedeń: dnia 2 5  m aja. K ursy giełdy w ied eń sk ie j: 
L o sy  a) p ro cen to w e: A ustr. zakładu kredyt, i o biig  p. 
z r. 1 8 8 0  3  proc. 3 0 7 -— , A ustr. zakł. kred. z ob  p, 
z r. 1 8 8 9  3 proc. 3 0 7 " — , T ow arzystw a żeglugi na D u­
naju lOO zł. m. k. 4  proc. 2 7 6 -— , W ęgierskiego B a n ­
ku hip. po 1 0 0  zł. 4  proc. 2 7 6 -— , P oży czk a serbsk . 
norm . po 1 0 0  fr. 4 - proc. 1 0 6  2 5 , b) bezpi ocentow e- 
Budapesztfcńskie (B a silica ) 5 zł. 2 6 '4 0 ,  Z akł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 1 0 0  zł. 4 8 5 - — , C lary z i. 4 0 ,  
m. k. 1 5 8  2 5 ,  P ożyczka m .insbruku 2 5  zł. 7 8 '— , L o ­
sy m. K rakow a 2 0  zł. 8 9 -— , P oży czk a m. Lubiany k. 
zł. 7 6 "— , O fen 4 0  zł. 1 6 5 "— , Palffy 4 0  zł. m. 4 0  
1 7 5 "— , C zerw onego krzyża austr. tow . 1 0  zł. 5 7 '6 0 ,  
C zerw , krzyża w ęg. tow . 5  zł. 3 7 -3 5 , L osy  fund. arc , 
Rudolfa 10  zł. 6 4 "— , Saim a 2 1 9  zł. m. kon. 7 5 "— , 
P oży czk a salcburska 1 4 3 '1 5 ,  zł. T u reck ie  oblig . prem . 
ko le j po 1 4 2 -6 5  fr. 1 4 2 -6 5 , L osv  kom unalne m. W iednia 
z r. 1 8 7 4  5 4 2 - — .

B e rlin , dnia 2 5  m aja. B anknoty au stry rck ie  8 5 -2 0 , 
Spirytus — •— .

P a ry ż , dnia 2 5  m aja. T rzy  procent, renta 9 9 -6 5 , 
3 1 -3 0 .

F ra n k fu rt, dnia 2 5  m aja. A ustr. kred. 2 0 9 -6 0 , 
Dist-Oiito — •— , Laura 1 8 7 *2 0 , K o le je  państw ow e
— , Alpiny — "— . U sposobienie

D e p esze  z  targ u  p ien iężn ego .

W i e d e ń .  26 maja. Zam knięcie w czorajszej g ie ł­
dy popołudniow e! notow ano: Akcye austr. Zakładu kredy­
tow ego 667-—  Akcye v ęgier. Z akłaaa  kredyt. 7 8375 , Akcye 
Anglo banku 305*25, Akcye Unionbanku 541 •— , Akcye Lam  
deroanku 456'50 Ąkcye Bankverem u 552-—. Al.cye Boden- 
credit 10^9-—  Akcye ga.. Banku hipotecznego 549-— , Akcye 
kolei państwowych 668*— . żkeye kolei południow ej 38 50 
Akcye Tram w ay A. — •—, B . — —, Akcye kolei E lbethal, 
445 —, Akcye kolei północnej 5830, Akcye kolei czern io u . 
587-— , Akcye Alpiny S S W 5 , \kcye Rima Muranyi 5 5 8 7 5 ,
Akcye Prag Tow . żel. 2 6 9 0  Akcye Fabryk broni
ul8"— , Akcye tureckie tytoniow e 3 6 F 5 0 , Akcye galic. karpac. 
Tow . naftow ego 1000*— , Oblig. węg. ind. 9 7 9 0 , Renta ma­
jow a 100-60, Austr, Renta oronow a 100-40 Węg 2enta ko­
ronow a 98'05, 56 1. Listy Tow . kred. ziem 100'05, 4 proc. 
listy- Banku hipoteczn 99' - ,  4 1 s proc. list;- Banku hipot. 
101'90, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 111*50, 4 p oc. listy 
Banku k ra j.100*— , 4Vs proc. ństy Banku kraj 1U245, 5 proc 
kom unalne obligacye Bankukrai. 10275 , O bligacye propi- 
nacyjne 100-10. 4 pro. G ai. poż. kraj. z 1893 r. 100 10 ,4  prc. 
pożyczka m iasta Lwowa y8'50, lo s v  tureckie 143-25, M arki 
117*33, RuDle 253’50, Kredyty — , Alpiny — *— , W ęgier. 
Kred. — "— , UnionbanK — *—,, K oleie. —•— •

U sposobienie: osłaoione z powodu budapeszteńskicn 
sprzedaży. Tylko poszczególne papiery lokalne silnie.

B e r l i n ,  2< maja. Przy zam knięciu w czorajszem . 
giełdy: K rrdvtj 2o9"50, Staatsbahny *43 25 D isconto  Co- 
mandit 1 S 6 "0 , Berlin. Tow . handl. 169-— , Laura 266"50, B o- 
humery 242"—  K o.ej połudn. w scnodnio-pruskr —•— . Ru­
bel za gotów kę 2lO’20, kolej warsz.-wied. 129-25, K olej m o­
rza śródziem nego 93 25, K oiej M eridionalna 154"— , Losy 
tureckie 134 90, Renta w łoska — -— , „Harpener*1 kopa'nia 
węgla 212-25, K olej M arienburg-M ław ka —  K onsolida- 
cye — , L o m b *rr'y 1540, Kol. j Henry 117-10, Niem iecki 
bank narodow - 129'6o, Kanada Proferred l4 4 ’10, AKcye że­
glugi ham burskie' 14875 , Kurs warszawsKi — , hu ta 

Donnersmark** 261*— .
T e n d en cy a :

B e r l i n .  26 maia. 4 proc. w ęgierska renta złota 
— •— , w ęgierska renta koronow a — , Austr akcye k re ­

dytowe 209-50, Staatsbahny 143"25, Lombardy 15-40, D iscon ­
to  Comandit ld6'90, Ruble — *— .

Tendencya

F r a n K f n r t ,  dnia 26 maja. W czorajsza giełda w ie­
czorn a : Austryacka renta papierow a 10T20. A u sff renta 
srebrna 10125 , Austr. '•enta złota 10195  Aust. akcye kre­
dytowe 209 40, Staatsbahny 14290. Lombardy 15o0, 4-proc 
austr. renta koronow a 10070.

T e n a e n cy a : siina.

P u  r y ż ,  dnia 26 maja. W czorajsza giełda w ieczorna 
4 proc renta francuska 9 9 6 7 , 4 proc. renta w łoska — "— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs — •— , Losy tereck ie  — 
Nowe tureckie C onsoie — "— , O ttom any 610 — D eber
—"— . Chartered R i o - T in t o  . Renta turecka C.
— , Renta turecka B. — , L ancaster — *— , Renta buł­
garska — •— , Renta grecka —"—

T end ency a: silna z powodu w iadom ości z Manili 
o  zw ycięstw ie Rosyan na morzu.

T a rg  zb o żo w y  i to w a ro w y .
B u d a p e s z t .  2o maja. P szen .ca  na kw iecień <?d — 

Pszenica na maj od 17-68. J o  17-70, Pszenica na paździer­
nik od 16*24 do 16 26. Zyto na październik od 13*26 do 
13*28. O w ies na październik od 11 "20 do 11 "22. Kukuru- 
dza na maj od 15*2:0 do 15*22, kukurudza na lipiec od 14 52 
do 14‘54, kuKurudza na sierpień od — - - do —* - . ,  kuku- 
ruaza .ia w rzesień od —• - do — , kuK„.udza na maj 
1906 o d — -— d o — '— . Rzepak na sierpie od 23 5o do 2370 .

Pogoda niestała.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 m aja b. r.

H< e l  G e o r g e a .  (P o k o je  od 3 Koror począw szy). 
Hr. T . Tyszkiew iczów  a z Rosyi, hr. H. Tyszkiew icz z Ro- 
syi, hr. A. Czusnowski z Podola rosy jskiego, E . Skaw ińska 
z Rosyi, Z. Bernarow ski z Podola rosy jskiego, W. M ako- 
niaski z P o Jo la  rosyjskiego J .  K oznicka z P oaola  ro sy j­
skiego, w Grąbuzewski z W arszawy, A. G osiew ski z P rze­
w orska, T . Ooutsch z Budapesztu, f\. D-mtsch z Buuapesztu, 
S . Byk z Wiednia, A. B>k z V'iednia, F,. Hohman ze Słotw ina, 
H. B rossau lt z Paryża. F Lipkowski z Wiednia, C. S o est 
z D usseldorfu, J .  b e tt z Wiednia, J .  Hurtig z Suczawy, A. 
Sch iilaorfer z W iednia, P. Bettenheim  z W iednia.

IL o te l  I m p e r i a l .  W ładysław K om ornicki z B abi­
na, Adam T rzecieski z Krosna, K oźm a Udrycki z M ostów  
W ielkich. Zbigniew Horodynski ze Zbydniowa, Kazimierz 
W ołkow icki : Ldchow iec, dr. Feliks Kopera *  Krakow a, 
Franciszek Pieniążek z D ębicy, Leon Jaw et z Horodnicy, 
ks. Eugeniusz W olasi z D ębicy, Ja k u b , euerstein z D io n ó - 
bycza. Kazimierz Wilusz z Dębicy, W ładysław Struszkie- 
wicz z W iednia, Zygmunt Rosenzw eig z W ieliczki.

=  NOWY K ANTOR - -  
SŁO W A PO LSKIEG O
W E LW OW IE, UL. TA Ń SK IEJ L. 1 (R Ó G  AKA­
D EM ICK IEJ NAPRZECIW  H O TELU  G E O R G E ’A)

MIEŚCI
GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA 'POI.SKIEGC
SKŁAD W SZYSTKICH  W YE AWN1CTW WŁA- 1
s n y c h  t u d z i e ż  s p r z e d a ż  o d d z i e l n y c h

NUMERÓW.
Wyńawnic.wo posiada we Lwowie trzy własne Biur? •
1) Administracyę główną, ui. Chorążczyiny l. 17-19.
2) Kantoi Słow a Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słow a w Pasażu M ikoiascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

J -  co
O C cc o

Dłacą

10065
10040
101; 
101 
1 5 9 -  
1 9 3 -  
29450 
29450 
29385

11970 
100 50 

9340
I

10035 
119 — 
12360 
100.25 
100 30

10040
lOOjóO
10U60
100120
10045
100.20

11835 
98! 20 
8950 

225 
221 
*7160 
10150 
9790 
9825

99
10?

żą ją

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 24-go m aja 1905 r. 

obliczone za 100 koron nom inalnej w artości i za gotów kę:

Ogólny d wg państw a. °/o
4 ’/o konw ert. ) maj— listopad . . 4
wolna od pod. j  styczeń— lipiec . . 4V5 
w banknotach, luty— sierpień . . 4 >/ó
w srebrze, kw iecień— październik . 4 l/s 

Losy z roKu 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4
1860 „ 100 zł. w. a. . . . 4

„ „ 1»Ó4 „ 100 zł. w. a. . . . —
„ la 6 4  „ 50 zł. w. a. . . .  —

Listy zastaw ne aom en państw. 120 zł. za szt 5 
D ług państw a K ralów  K urounyclł 

w radzie państwa reprezentow anych.
Austr. renta złota wolna od podatku . . 4

„ „ w wal. kor. wolna od pod. . 4
„ „ inwest. wolna od pou. . . . 3 l/2

Obligacye Kolejowe.
K olej Arcyks. A lbrechta w srebrze . . .  4

„ ces. E lżbiety w d o c ie  w. od pod. . 4
„ ces. Franciszka Jó zefa  w srebrze . 51U
„ K arola L u c w ik a ...............................................4
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
Obligacye pierw szeństw a Kolejowe.

K olej arcyks Albrechta 200 i 1 ' “10 zł w sreb. 4 
„ czes. Em. 1885 200, 1000, 50JO z ' . 4

„ 1895 400, 2000 10000 k. . 4
Bukow ińska lokal. 400 kor. . . .  4

„ Karola Ludwika srebr. . . . .  4
„ Lw ów .-C zern.-Jassy Em. 1894 . . 4

!>miag państw . K raj. Kor. w ęgier.
W ęgierska renta z ł o t a ...............................................4
Wcg. renta w kor wolna od podatku . . 4
Węg. renta w kor. v-olna od podatku . . 3 l/2
Węg. pożyczka prem iowa po loO zł. . . —

» n » )> 60 Zł......................
Węg. obligacye prem. reg. Cissy . . . . ' '
Kroac. i Slaw obligacye pi opin. w. a. . . 4 1/*
W ęgierskie obligacye lp, ..............................4
Kroacyi i Sław o..ii oblig. h i p ..............................4

In n e publiczne pożycZKl.
P otyczka kra' Bukowiny z r. 1893 . . .  4
Oblig. prop B u kow iny ...................................  5

10085 
10060 
101 20 
101 20 
161 
1 9 5 -  
296.50 
29650 
29585

11980
10070
9360

I
10135 
120j 
12950 
lul 2o 
10130

10140
10' 50 
101 50 
101 20 
101:45 
101,20

11355 
9840 
8970 

22575 
22550 
> 7 2 -  
10250 
9885 
99 25

10055
10370

Gal poż. kraj. z r. 1893 ......................................... 4
G al. obi. prop. z r. 1889 ......................................... 4
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1900 . . . 41/* 

z r. 1396 . . .  4
„ „ W iednia z r. 1874 . . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892..................... 6
Ł l s t y  z a s t a w n e .  (O blig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków . zakł. kred. z i e m s k i ..............................5

 ....................................4
Gaf. akc. b. h. z 10°/o pr. 1. w 39Vs 1. . 5

„ „ „ los. w 50 ,at w. austr. 4V*
„ „ „ los. w 6U 1. w. koron. .4'/2

„ los. w. 60 lat . . . .  . 4
„ Tow . kred. ziem. los w oó lat . . 4

„ los. w 41 lat . . 4
„ Jaw n. emis. . . .  4

Banku kraj. dla G al. i Lod. w 5F/2 1. . 4 lh
„ „ „ zw r.w 57V al. 4

„ „ oblig. kom un. 7 emis. . . .  5
3 e. 1. w 42 1.4J/S
4 e. 1. w 45 1. 4

„ , „ kol. I. w. 51l li  1. . . 4
Austr. węg. Banku los w ^  1. w. austr. . 4

„ „ „ los w 50 I. w. koron. 4
O b l ig a c y e  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .  
K olej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czern. Ja ssy  1884 p. 10"/o . 4
1884 . . . .  4

W ęg.-G al!’ ko le j em. 1870 . . . ! . ’ J-ąRs
........................  ,  1878 ................................... 5
„ „ ,  ,, 1887 . . . . . .  4

Ł n s y  I»roe. i t « w c  (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł. 3

„ * *  „ B 1889 po 100 zł. 3
Lregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 5
Węg. Banku hip pr. 1. z po luO zł. w. a. 4
Pozyczka serbska prem. po 100 fr. . . 2

,o s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
7 ak ł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k ....................................................
I ożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka m iasta Krakow a po 20 zł. w. a. .

„ prem. m. Lubiany po 20 zł 
‘J f e n  (Buda gm. m.) po 40 zł. w a.
Palffy po 40 zł. m. k . . . . .  .
Czerw, krzyża austr. tow  po 10 z ł......................

99:55
99(60

10135
9825

12375
116J50

99-80
10290
9 9 j_

11145
10120:
10155
9 9 -
9966

ioo:
9975 

10175 
Ż956 

10250 
101 70 

9050 
9935 

100(85 
lu 1 35

101»60 
94 — 

lOOi- 
92 85| 

1 1 2 -  

TD0T10

307!—
— h *

2 7 6 —
2 7 6 —
1 0 6 -

|
2640 

485 — 
15325 
78 — 
85 -  
ót  -  

lo5- 
175 

5766-

10055 
10060 
loz^s 
99 25 

12375 
117,50

10080
10390
100! -
11215
10220
10255
100—

10060

10050
10275
10050
10350
10270
10075
10U35
10185
10235

10260 
95 

100(95 
93;85 

113;
101 i0

3 l J —

2821—
21 il 
11280

2840 
19) 
166 25 
8L50 
97 
7230 

176 
186—  
5960

Czerw, krzyża węg. tow. po 5  zł.........................
Fundacyi aw yks. Rudolfa po lu zł......................
Salm a po 40 zł. m. k ...................................................
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł. . . .
T ureckie obi. kol. po 40Ó fr....................................
Komunalne m. W iednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony 1 3L/o) obligacye prem iow e ( 1680 .

pre- 1 30,o) austr. zakł. kr. ziem ( 1880 . 
m iowe ) 4°/o pożyczki pr. węg. Banku hip. 
A K c y e  (przeusiębiorstw  transportow ych).

Buk. kok lok. akc. pierw. 200 z ł..........................
„ , „ „ akcye zakład 200 z ł......................

K olej póln, ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k. . 
„ L w ów -Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 z ł............................
„ Lw O w -Kieparów -Jaw uiów  4°/c . . .

wschodn. gal. lokal. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. . . .
» vvęg. galicyj. lokal. 200 z ł............................

A K c y c  b an K ó w ^  (za sztukę).
Bani.u A.nglo-austr. 240 Kor 
W iedeńskiego Banki związk. 400 K o r.. . .
Peszt. Banku handl. 1000 K.....................................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 4u0 K or...................................
G alie. Banku t notecznego 400 Kor. . . . 
G alic. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. . 
Banku dla krajów  koronnych 400 Kor. . *
Banku Austro-węg. 1400 .........................................
Czesk. Banku Zw ązk. 200 K or.............................
Ż ivnostenska banka 2u0 Kor. .

A k c y e  (przeć siębiorstu p^zemystowych).
G alic. karp. naft. tow. 500 K or.............................
Schodnicy 500 K or.........................................................

W e k s l e .  (Czeki, dewizy krótkoteim in .). °/n 
Berlin i nięni. m. bank za 100 marek . 3
Londyn za  10 funtów szter. Z72
Paryż za 100 f i ..............................................
Petersburg i W arszawa za 100 ruoli 
W łoskie banknoty za 100 lirów . . 

W a lu t y .
D ukat c e s a rs k i...............................................
2 0 - f r a n k ó w k a ...............................................
2 0 - m a r k ó w k a ...............................................
Suweryn angielski zł. . .
N iem ieckie banknoty za 100 marek .
W łoskie banknoty za lir 100 . .
R u d e  banknoty za 100 rubli . . .
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Odpowieuzialny redaktor . J ó z e f  Z iem b iń sk i.
Z drukarni „Słow a P o lsk ie g o ", we Lw ow ;e, p oc  zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem S półki w yd aw n iczej w e  L w o w ie , S tow . z a r . z ogr. p oręką.
Papier z fab*-yid B raci Fiałkow skich w Białe; i Czańcu


